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Sytuacja w rolnictwie
w  obradach Komisji 

budżetowej
Prace kom isji budżetowe* do­

biegają k)óea- Jeazcze w bieżą­
cym tygodniu zakończone zosta­
ną oorady nad preliminarzem na 
rok IM Z -jA

W czoiaj u>czyia sie d y -su jji 
nad budżetem wtauterstwa rol­
nictwa. Keierent po#. Strognow. 
edi w wyczerpią jącym referacie 
em owil opłakane p jiożen n  poi. 
ukłego ro-nivtwa na tle światowe 
go kryzysu. Przedstawi! rząJwWą 
u keje pomocy rolnictwa t apeic. 
wal o jeszcze większą vonroac w l 
ną. Kząd wyda! w roku lit ki—Ul 
na promjo wywozową r  ly  eku - 
porcie zbóż okoIo łtU m ijon ów  *!-

Miuister rolnictwa Janta -  P o l. 
czyńcki przedstawi! wszystkie za 
rządzenia celne, wydane dla oenro 
ny rolnictwa, poczem omówił obce 
ną pomoc .«*du. zmierzające do 
ulżenia rolnictwu przez zastosowa 
i  e odpowiednika alg podatkowo, 
kredytowyeh. Utworzono specjał, 
ne komisie, które badają te spra 
wy.

Po referacie 1 mow.e ministra 
rozwiązała sio bardzo oLozerna 
dyskusja.

Polsko, o długi wojenne
Berliusai azienn.k ossiscue 

Ztg." z korespondenci z W arsza­
wy oblicza., że w razie skreśieu.ą 
reparacyj w myśl pusiiuuiuw uie 
mieckicb Polska zyskałaby 13u 
m iljoŁ jw  oszczędności rocznie 
Jednakże, według opin dzieuui. 
ka nmmiecd.eąo. zaostrzenie s io . 
suniów gospodarczycb z Niemca 
mi każe Polsce trwać ua nieprze 
jednanym stanowisku, wobec Nie 
miec i stać twardo po strouie 
F/aucJi w dziedzinie reparacyj-

Krw aw y bunt w  więzieniu
z powodu wodnistej kaszy — 6 trupów, 20 ciężko,

i 80 łże] rannych
IONDYN. (A.T-E.). W  wię­

zieniu Dartmoor w Princetown 
(hrabstwo Bevooshire, Anglja) 
wybuchł bunt więźniów, którzy 
obezwładnili utrażninów, oraz 
urzędników, raniąc kilku z 
nich, Następnie więźniowie 
wtargnęli do kaplicy więzien­
nej, gdzie urządzili... dziki kon­
cert na matiumentacn orkie­
stry, poczem spustoszyli salę ja 
dalną.

Zaalarmowana żandarmeria 
pośpieszyła natychmiast do wię 
zienia. W  międzyczasie część 
zbuntowanych więźniów wznie­
ciło pożar Dzwonn ca, oraz kil 
ka lokali biurowych spłonęło do 
szczętnie.

Wywiązała się ostra walka w 
czasie której >5 osób poległo, a 
70 odniosło rany. Część zbunto­
wanych więźniów zdołała d* 
ciec. Policja przedsięwzięła w 
okolicy obławę.

Gubernator więzienia został 
przez zbuntowanych więźniów 
zamknięty w celi i był uwolpio 
ny dopiero po przybyciu polj- 
cj,

LONDYN. (A.T.E.) Krwawy 
bunt więźniów w Dartmoore zo­
stał stłumiony przez policję. 
Więzienie strzeżone jest anec- 
nie przez 100 policjantów. Od­
dział wojska złożony z 2u0 żoł­
nierzy i 2 plutonów karabinów

n w  zynowych został zatrzjrma 
ny w drodze.

Jak podają dzienniki sygna­
łem dc bumu był śpiew między 
narouówki komunistycznej Bu­
dynek dyrekcji więzienia spło­
nął do fundamentów. Z  poćród 
rannych więźniów dwóch wal­
czy  ze śmiercią.

LONDYN. (PAT.) W  rezulta 
ę»t zaburzeń więziennych, w któ 
ryefr brało udział 300 więźniów, 
przeczlo 60 zostało rannych, w 
tern 20 poważnie. Jak podaje 
prasa zanurzenia powstać miały 
z powodu zoyi wodnistej kaszy, 
podawanej więźniom na pier­
wsze śniadaniu.

40 osób zginęło w  okropnym wybuchu
amunicji wiezionej do chińskiego arsenału pod Szanghajem

Sprawa o zniesławienie 
sęoziego oemanta

Wi-zoraj wioczorcm tocvyl się 
w sąiiz:e apelacyjnym giośuy pi o 
ces rouakcji ..Mobotuika'*, oskar­
żonej przez sędziego jJemaula o 
zu eslawieuie v druku- ..ttobo- 
tnik" rozgiaszal o sęilz'm JJe- 
meuo e wiadomości. jakoby w 
L ot.i bolszewickiej by] komisa­
rzem. a do kraju u rócii przed nie­
dawnym zamawia czasem. korzy­
stając z usług pieniężnych wybi­
tnego komunisty ł*«iaka, Lesz. 
czynsklego.

Zarzuty takie przeciwko sędzię 
mu Demantow;, wysunięto w 0- 
kresie aresztowania posiow z opo 
ty  cii, gdy sędzia JJemant objąj 
śieuz,wo.

Sąd okręgowy akaz&l redaktora 
•.Iiobotnika-*. p. Stefanowskiego 
Z a  oszczei-etwo na 6 miesięcy w u, 
Kienia. Przeciwko temu wyroko­
wi wystąpili ze skargami żarów 
no prokurator, jak i obrońca. Pro 
kurator domagał się podwyższe­
nia kary do 1 rosu więzienia.

Na liście świadków, poza ofiarą 
napadu sędzią Deman em figu­
rują: adwoaat Konic i adwokat 
Nagórski. Są to świadkowie po. 
wo ar i przez obrońców, adwoka­
tów śm isrowskiego 1 Ben kia-

Płotk oczekule wyroku
w  sprawie 57 oskarżonych 

o zanurzenia
| PŁOCK. (tel. w!-) W czoraj w 
dalszym c'ągu toczy] się proces 
pr/od Sądem Okręgowym w P loc. 
ku arzeciw 57 oskarżonym o wy 
wo, mie rozruchów w mieście.

GliWna uwSga byla skierowana 
aa zeznania świwdka Nawroelre 
śro. który obalił kłamliwe zezna­
nia Grabińskiego, świadka obro. 
!?y Ggótem przesłuchano wczoraj 
i j o d k ó w  Dziś zez-.swaó bęl 

da dalni świadkowie W yrok spo 
dziowany v  środę w nocy lub 
we czwartek rano.

Za nieposzanowrnle sądu 7 dni 
aresztu otrzyma! Jakubowski, 
giowny prowodyr.

LONDYN. (A.T.E.) Pod Szan 
ghajem eksplodowały dwie bar­
ki naładowane amunicją, prze­
wożoną do chińskiego arsena­
łu. Eskort3 barek w liczbie 40

ludzi została zapita. W youcb 
wywołał w mieście wielką pa­
nikę. Rozeszły się pogłoski, iż 
Japończycy bombardują mia­
sto. Tegoż dma znaleziono W

wielkiem kinie na terenie mię­
dzynarodowej koncesji oombę. 
Salę opróżniono a bombę zabez 
pieczono przed wybucnem

z  frontu strajkowego w  Łodzi
Delegat Lzgdu proponuje arbitraż

(Telefonem od łódzkiego korespondenta „Ostatnich Wiadomości**).

Mimo zapowiedzi, sytuacja 
strajsowa wśród tramwajarzy 
łódzkich nie uległa zmianie, Ko 
misja strajkowa nie podjęła ro­
kowań z dyrekcją tramwajów. 
Dyrekcja zaś szkoli w dalszym 
ciągu nowoptzyjętych tramwa­
jarzy i jutro ma wypuścić pier 
wsze w ozy, prowadzone przez 
nowicjuszów.

W czoraj wyjechał z W arsza­
wy do Łodzi zastępca dyrekto­
ra departamentu pracy p Ula- 
r.owski celem zapoznani? się z 
sytuacją strajkową i możliwo­
ścią zlikwidowania zaiargu. 
Przedstawiciel ministerstwa ma 
odbyć konterencje z inspekto­
rem pracy i dyrekcją tramwa­

jów  i zaproponować arbitraż 
rządowy.

Jak nas informują, zasadni? 
czym  warunkiem arbitrażu ma 
być natychmiastowe „odjęcie 
pracy przez wszystkich tramwu 
jarzy, Arbitraż weźmie pod u- 
wagę zarówno warunki pracy 
jak i płac. Tymczasem Komisja 
strajkowa, która dziś zwróciła, 
się do Inspektoratu pracy, pro­

sząc o interwencie, zapowiedzią 
ta 2 -diiiowy strajk, demonstra­
cyjny pracowniKOT’  tramwajów 
podmiejskich.

Mieszkańcy Łodzi, nieprzy­
zwyczajeni do wzm ożonego ru 
chu samochodowego, (kursowa­
nie autobusów w śródmieściu) 
padają ofiarą przejecheń. W czo  
raj z t^w 5 osób znalazło się 
pod kołami.

Ifl M  M  i p i f i r a i ó f p i p i a i
W czoraj rozpGczał się w Ło­

dzi strajk trykoeiarzy i pończol 
szników. Do strajku miało przy 
stąpić 20 tysięcy robotników.

jeunakżr tylko 50 orocent robot 
ników porzuciło pracę. Częścio­
we więc fabryki są czynne.

Bestialski mord pud Warszawą
Pad ciosami siekier i drągów zginęło dwoje 70-letniclr 

staruszków i 20-Ietnia dziewczyna
W e wsi Wierzbice (wpobliżu 

Zegrza), dokonano w nocy, z 
nied2 eii na poniedziałek, strasz 
nego morderstwa, Jak s.ę oka­
zuje, kilku zamaskowanych ban 
dytów, uzbrojonych w siekiery 
i łomy, wyrąbawszy drzwi i ok 
na w chałupie małżonków Koz­
łowskich wtargnęli dó wnę­
trza, poczem w nieludzki spo­
sób zamordowali ćpiących gos­
podarzy i ich wnuczkę. Pod cio 
sami siekier wyzionęli ducha;

7G-letni Wiktor Kozłowski, ja­
jo  żona, 80 'letnia Fwlagja, oraz 
icb wnuczka, 20-latnia Sabina 
Kasprzycka.

Po bestjalskim morderstwie 
bandyci splondruwali mieszka­
nie, poszukując widocznie go­
tówki. Gospodarka potwornych 
rabusiów trwała około godzi­
ny, poczem banJvc; zbiegli.,

Gdy w rannych godzinach 
przybył do mieszkania Kozłow 
skich jeden z sąsiadów, ujrzał

SKRÓTY
W  dn.ucL ostatnich legionista 

francuskiej Legji Cudzozieiusklej 
w A fryce van Bttelgśh’ * 4 puL 
kn, korzystając z tego źa ^ypaJ. 
la mn warta przy kasie pułk y >j 
zbirgł zabierając kas^. w, Której 
znajdowało Się l lól, 350 franków.'

Pod Madrytem (Hiszpanjn) żćl« 
rzyt się z drzewem autobus, któ- 
rym jechało 22 osoby. Ofiarą wy 
padkm padło 5 zabitych i 10 ran. 
nych. .

Ostatni spis ludności w tsę. 
damie ujawni!, że najstarszą w e  
ezkauką Będz na jest niejaka BI: 
ma Gutma^, licząue 108 u t. tiot. 
iu&e dccrekała Się 43 potomków, 
w tej liczbie 2-ci praprawauków

Wożoraj w Eerliule n u  jaanej’ 
z najrucb’ i"Ts-y :h ulic dzi«4ni«y 
robotnicze., doszło d starcia mię 
dzy grupą hitlerowców i komuni­
stów. Pogotowie policyjne <iuale~ 
zjo na miejscu H jk ; jaz .tylko 
ciężko rannego hitlerowca który 
zmarł wkrótce pc przewiezieniu 
go do szpitala,

straszliwy obraz. Przerażony 
wybiegł na drogę i wszczął a? 
Urm Wkrótce potem m mjej- 
sce zbrodni przybyły władze 
policyjno - sądowe z Warszawy 
i przystąpiły do śledztwa. Ak 
cja wLdi jest niesłychanie utru 
Uniona, ze względu na to, iź o- 
fjary bandytów nie Żyją.

Zt.rzi <uona obława w okoli­
cach Wierzbic, jik dotychczas, 
wyniku ni* dął*, iledztwe trwa.

Konfzrencid premietbu
Arglji I F>«tnc|t

PA PY 2. (A.T.E.) Jakkolwiek 
termin spotkania pomiędzy Mac 
Donaldem a La-valem nie zosta. 
dotychczas ustalony, ogólnie 
przypuszczają, że konierencja 
premierów odbędzie się p-zea 
końcem b. tygodnia Spotkane 
premierów nastąp: w Paryżu, 
□dyby  M ac Donala ni® mógł 2 
powouu p u c  opuścić Londynu 
,irzvd niedzielą, zachodzi uiożn 
wość odroczenia konferencji roz 
brojeniowej o  dzień lub dwa.

Sejm gdański
nie będzie rozwiązany
CDAŃSK- (A.T.E.). W  dniu 

wczorajszym odbył się plebis­
cyt w sprawie rozwiązania fca?- 
mu gdańskiego. U<łzia( upraw­
nionych do gioąu był ba-dzo sła 
by i wynosił, w niektórych okrę 
gach od 12 do 20 proc.

Według przewidywań ua pod 
stawie dotychczasowy eh rezulta 
tów za rozwiązaniem wypowie 
się okołc 45.00C głosów, pod­
czas gdy, należy uzyskać eon aj- 
mniej 111.000. Ptebiscyt należy 
uwac za nieudany,

Śwlętbkraitczy um adt 
na kościół v  Niemczecn

BEł^LlN. (A.T.E.) W  uoiegłą 
niedziele dokonano zamachu na 
kościół pod wezwaniem Chrys­
tusa na przedmieściach Dr- zna 
u Niemczech. Wielkie szyby o* 
zdobione cennemi witrażami zc 
skały rozbite kamieniami, Które 
uszkodziły wew-.ątrz oscioła 
obraz ukrzyżowanego Chrystu­
sa, przedstawiając! wielka war 
tość artystyczną. Straty wyno­
szą kiłka tys:ery  marek. A resz­
towano dwóch młodych męż­
czyzn. U jednego nich znale­
ziono 10 kamieni wielkości pifc 
ści. śledztw o trwa.

G I E Ł D A
Obroty mnloj. n lł średnie. w?aą 

dowy kurs dolsra »’ y isu  1’elar 
8.8S! i pól Dla pożyczek patiaf-r# 
wych teucencja mocniejsza dla 
listów zastawnych przeważnie u* 
trzyman*. v«rui| *k«moh k  M il 
le



Elegancka złodziejka
Pod płasr etykiem dobroczynności okradała biednych
Żerowanie na m iłosierdziu ii 

lantropów, naciąganie ich dla 
i c własnej kieszeni, a o
grabiarkę z datków  ludzi naj­
bardziej pom ocy bliźniego po- 
trzebu ących, jost zbrodnią 

najpodle szego gatunku.
W społeczeństw ie brak iedno- 
s.ek oobrego sprea i szerokiej 
reki. lecz ci zazwyczaj są w y­
zyskiwani przez w ydrw igro­
szów, oszustów i afeizystó'.-.

W czorajsza rozprawa v są 
dz:e okręgow ym  przeciw ko A- 
nieli Taylor i K azim ierzowi Ja- 
szewiczow i najlepiej tego dow o 
dzi. Aniela Taylor już od  szere 
gu lat

żyje tylko z kwesty. 
Znana .est w sprawach arysto­
kracji, w śród których  najchęt­
niej obracała się, w idyw ano ją 
w „Bristolu ’ i w „E uropie1*, za 
ws7e wyperfum owaną,

elegancką, wymalowaną 
M ieszkała jak jaka księżna 

w  Grand Hotelu na uliry 
Chmielnej 5

Przed czterem a laty ksiądz 
K wiatkow ski, cz łow iek  u czci­
w y i izanowany, pow ziął inic- 

o zorganizowania btow a- 
rzyszenm akcji ratunkowej dla 
biednej intelegencji. S>owarzy- 
szeuie miało zajm ować się 

zbieraniem catków 
i wspom aganiem  ubogich.

.“ u s io  te Taylor, która -w ład 
nęła Stowarzyszeniem , 

zostając prezeską, 
a jednocześnie jedynym cz łon ­
kiem, bo wszystkie osoby  z wyż 
szych sfer, piastujące stanowis 
ka w  zarządzie, dyskretnie i w 
pore w ycofa ły  się.

Aniela Taylor zaczęła  praco 
w ać. Jako wytrawna, zaw odo­
wa kwestarka
umiała pukać do ludzkich serc.
Dary płynęły. W  gotow ce  , 
produktach spożyw czy eh. Bied 
nym niby to coś  dawano z tego, 
i..e naorawdę —  pu torebce cu 
kru czy  maki. Fałszow ano przy 
tem p ok w itow an a  i to stało się 

źródłem zysków 
pan* „prezesk i". Poniew aż ak­
cja była zakrojona na szeroką 
skalę, w ięc Anieli Taylor p o ­
w odziło się zupełnie nieźle. U- 
bierała się w firm ie Zmigryder, 
gdzie wykonują luksusowe st-o 
je dla w ytw ornych artystek, 
miała osobistego sekretarza i 
kilku ludzi do pom ocy .

Jeździła po Pom orzu i Poz- 
nańskiem limuzyną, 
p łacąc po 50 złotych dziennie. 
K ołatała od  dworu do dworu, 
nd cukrowni do eukruwm. 1 e 
prze ażdżki krajoznaw cze sta­
ły się początkiem końca T ay­
lor

W  czasie jednej podróży, p o ­
k łóciła  się ze swą przyjaciółką 
Obie

dystyngowane paniusie,
sadząc że ;ch nikt nie słyszy, 
obsypyw ały się najbrudniejsze- 
mi zarzutami na tle n ierów ne­
go podziału zysków .

Jedna drugą oskarżała
0 okradanie instytucji. Szofer 
K acprzak, k tóry to w szystko 
słyszał, opow iedzia ł swemu 
pryncypaiow i, a ten nie nam y­
ślając s ę długo, dał znać ao 
warszawskiego urzędu śledcze 
ŚO-

Tufaj zebrano oczyw iste 
dowody winy

1 w  rezullac.e „filantropijna ‘ 
złodziejka grosza, płynącego z 
ofiarności publicznej, stanęła 
przed kratkami sądowem i. R a­
zem z nią odpow iadał sekretarz 
Januszew cz, za pewna

„nieścisłości”.

Sensację w yw oła ło  w sądzie 
pojawienie się

słynnego jasnowidza,
inżyniera Sterana C ssow jec-  
kiego, którego Taylor v » owa- 
ta w c ągnąć <io Stowarzysze­
nia, jako figuranta z dobrem 
n a zw is k ie m .  Zbadawszy swem 
wpiawnem okiem nie.roUladco 
sci przy ks: ęgowi r iu i k w ’ to- 
wan:u ofiar oraz darów, p. Os- 
sowlecki rychło w y co cał się i 
wystosował oficjalnie pismo do

I Komisariatu Rządu. W  sądzie 
zeznawał jako świadek, 

i Prócz niego przesłuchano 
księdza K w iatkow skiego oraz 

wiele biedoty, 
która ze łzami w  oczach  opisy- 
wata swą niedolę, żaląc się na 
„m iłosierną" Taylor, co  to z cu 
krowni brała cukier, a biednym 
rozdawała... worki.

W  chwili oddania numeru na 
maszynę rozpraw a trwa.

l W e s o f y  Kącik |

W
KOC K A R N A W A Ł O W A

D A N iE L P A C H R A C H .

SlEdocni przestępców
S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i K i

b- a sp .ru n ia  W arszaw skiego U rzęd u  Ś ledczego

„0 Krok od h a A by“
natych-j P o  paru miesiącach starą! on 
i -ó, olfe przed sądem w Opolu i skazc-

— jestem pewny, że 
miast po przy jezcz .e  do 
sędzia znnein środek prewen­
cy jn y  pannie von M. i wkrot- 
itiin czasie będzie ,mz m o " c  
objąć dziedzictwo po zm an ym

—  Najchętniej zrzekiaoym 
się tego majątku —  ouezwała 
.»ę panna vun ]A. —  bifftci on we 
mnie tak ooiesne wspomnienia!

—  Zczasem zapomm pani o 
wszystkiem. Najważniejsze jesi 
co, że niewinność pani wyszła 
na jaw i została pani zrehaoili- 
towana.

—  A w szystko dzięki panu —  
oapowieoziaia, ściskając mi ser 
decznie rękę, —  zauważyłem 
nrzytem łzy w jej oczach.

Jak przewidywałem, no orzy 
jężuzie do Opola sprawa poto­
czyła  się .szynkiem tempem. Po 
„zy lkow o brat nieboszczyka za 
przeczał wszystkiemu, lecz kie 
dy mu pokazano zoccwiązan.e 
jego, wydane doktorowi bran- 
Jłowi, przyznał sie wreszcie,do 
winy.

iazj u u u  y i  w  j L . u n . y i u  ^  i . , , .  ,
jelegantszycn hoteli Heriiń- vvy5l0lti idsota, co  mnie kjoico- 
ich i wraz ?  kolegą K. byliś- w Provv«*iz ‘ i . mme w b:ąd.

Pokazał mi nieznacznie palcem

ay został na p.ętnasc.e lat cięż 
k,ego Więz.enia. P>nna von M. 
po oojęeiu spadku w yszm  za- 
mąz Za swego przyjaciela pa­
na R. z Australji i po ślubie wv 
jechała z nim razem za morze, 
ślub :ch odbył się w jednym z 
naje
skieh i wraz z koiegą K. by 
my na ślub-e i uczcie weselnej 
miodej pary.

—  G dyby  pana kiedyś spra­
w y  zagnały go Australji - -  o- 
dezwał się do mnie pan R.J że­
gnając się ze mną to uęuz 
pan u ras mile w dzianym i naj­
lepszym gościem.

—  Najmilszym —  dodała mi o
da małżonka, ściekając mi rę- 
aę.

Niestety, dotychczas nie uda- 
iO mi się skorzystać z ich mi­
łego zaproszenia.

Mroźna noc karnawałowa. 
Śnieg białcini płatami pokrywa 
donij i ulice, ron inno późnej po 
ty nu ulicach ruci..

Większości przechodniów p.ą 
czą się nogi i języki. YV racają z 
ouiuw, knajp, taneujący .h w.e- 
czorków, przyjęć z kartami.. 
Rozmawiają o wrażeniach ubie 
głego wieczora giośno i haia- 
śliw.e.

W  jednej z idących grup roz 
mawiają o kartach.

—  Ja chciałem w y jść  w piki. 
— opowiada nnoazieniee w b.-. 
nokiach i w meloniku —  a ten

P i w o

Z klasztoru cło więzienia
Za czasów  przedw ojennych ,. rysopisem Zyibcim ana —  cią- 

P o» ja  siynę.a ze swego eiernen- gnął naczelnik. —  Zdaje mi się, 
tu przestępczego i jas, u u e s a ' że zna pan Zylbertnana i aresz
poszezyeic s.ę mogła smutną 
sławą nujznaaom.tszych Golima 
rzy (złodziei .kwszonkewych), 
tak M ośJ®a bym Raiyśka unę- 
dzynarodowye.i  ajWżjfstów.

W  ow ym  cz.isie pracowałem 
w pol.eji kryminalnej w Kiio- 
wie. Pew nego poranka wezwa­
ny zostałem do gabinetu naczel 
miła Kudów** (wspominałem już 
o n.m w moich poprzednich opo 
wieściach).

—  M am y nową ciekawą ro­
botę — rzekł, zwracając się do 
mriie i wręczając mi trzymaną 
w ręku depeszę treści nastę­
pującej:

„Kupca z Pskowa wzięto 
„na monacka' mężczyzna lal 
czterdziesta, błonicyn, z krót, 
ko strzyżona bródka, kobieta

towat go  pan już raz w z cm ty  
roku. Udało mu s:ę wtedy ujść 
bezkarii,e, ale jestem przekona 
ny, że jest to obecnie je^u . ro- 
boia“ , gd yż  nikt próc- m e g o  v/ 
całej Rosji w taki. I- aiera-n nie 
„pracuje". W eźm ie  nar: natyeh 
miast kilku w yw iadow ców  i <'AJ 
sadzi dw orzec kolejowy oraz 
przystań rzecz.ig N.ł*v;y\łi:czo 
ne jest. że przyj- ‘ tz.e on dr Kr- 
iowa rtatk.em -parowym.

—  Rozkaz , panie naczelniku! 
-r- odpovvie(iz:afem. y/vciiJdząc 
z jego  gabinetu.

Znałem rzeczywiście Zylber- 
mana i w czasie mojej działal­
ności w  policji kijowskiej ze­
tknąłem się z nim już'przedtem 
dwa razy. Przyznać muszę, że 
miałem ć!a  niego i jeg c  zdolno-

na serce. Serce, —  mysię so ­
bie, to znaczy on im iauzi w y jść  
w czerwień. 1 grałem czerwień, 
I naturalnie przegrałem! Mówię 
mu: pan mi zepsuł euią grę. A 
on Się sm .tje : Pan soo;e sam 
zepsuł. Ja parna kezaiern grac 
pik, a pan grał czerwone serce.

—  Jauto —  mówię —  r l i l c j e i  
pan mi sam pokazał na serce.!' 
ł o znaczy czerw eń!

—  Kto panu pokazywał na 
serce? Ja panu pokazy wułctii 
na siebie.

—  Na siebie?
Tak. PJzteież ja się nazywam 

Raiai Pik.

W  innej grupie rozmawiają o 
wic>,zoiku.

—  Doktór Tupalski ani razu 
nie prosił mnie idu uu,.„ m ó­
wi parn a w futize do swego to 
warzyszu. —  Z ji  jest nb całą 
naszą rodzinę.

—  D laczego? Przecież to 
wasz uuifiu,vy coktór.

—  Właśnie dlatego. Z ły jest. 
że u nas od rowu w szyscy  są 
zdrowi.

S ,r °p  jłę lepi —  
p w c za to krzepią.
Więc
bęc
w jcnikt piwouaal!
Ż id n a  żona was nie zgani, 
że piwo pijecie,
U ‘yjec'e,
hnmor się poprawi,
i>. i żołądek od piwka znacznie lepiej

trawi.*
-  Wt[ęe 
bęc
w knfelkil
— Preci .rOfki, kryzy. wszc!kił,„

Seryns.

(łączenie luhileuszd 
Tetm.jerii

Istniejąca już 27 lat i ckota dra 
matyczna H. J. Hryniewieckiej, 
która już niejeden talent dała ser 
nom polskim, uczciła godnie ju . 
bileusz Kazimierza Przerwy .  
Tetmajera, urządzając wieczór 
deklamacyjny swych uczniów, po 
święcony wyłącznie utworom te- 
g j  subtelnego i glęboikiego poety.

Wśród młodych adentów sceny 
błysnęło kilka nieprzeciętnych ta 
łentaw. Na I kursie wyróżniła się 
przeilewszystkiem p. Hermauów- 
nń, finezyjnem cyzelowań.em fet- 
„Ta  jero weki ego „F o-7!! row' o-n1
Słowa uznania należą również 
pp.: Zygmundównle za pastelowe 

pe’ ne pietyzmu wyrecytowa.:ie 
Anioła Pańskiego". Kurylukow. 

n‘ e z2 szczery liryzm w intona­
cji, oraz obdarzonemu dobrym 
iratei iaiem głosowym — Jeleń- 
śk>mu. Rów-n eż g!oscm, pirknie 
modulowanym, zalnioonowal na 
TT kurs:e j>. Klaiman. natAmiast. 
na>C7o‘o w recytac'i wysunęła s!ę 
zdecydowznle p. H, Czerny, już 
lrienia) gotowa aktorka, nader n- 
n:-!e ic+T,>  włada ;aca żvwem s'o- 
w«m. podobała s:e fcż o ,,,r’ 'n !e wy 
ra^ista dęVlr;Tnae7a p  Tryczyń- 
sk:e,i. Udatne w rl ir-iny  frag­
mentu z ..Judasza1* Te ma-era za 
kończyło ren piękny wieczór.

H. T,
f«.iô |j»l''llJłiii«iiww.WM.i. mm m ■». u." ię
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Dia młodzież, dozwolone
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bardzo ładna, brunetka, lat jści pewien... sentyment. Imp-mo
około dwudziestu Sprawcy 
wyjechali w kierunku Kiio- 
w a‘.
W  toku dalszego opowiada­

nia, dowiem y się, c o  oznacza 
afera „na monacha".

—  Nie był to n kt inny tylko 
Zylberman — odezwał się na­
czelnik, kiedy po przeczyta nui 
depeszy. po ’ ożyłem  ją zpow ro- 
tem na biurko.

—  Nikt inny prócz Zylbermu- 
na nie zdohędzie się ra taka a- 
fere. 7 resztą rysflpis, inki nam 
uodają całkowicie zgadza się z

Wała mi również j e g i  bezczel­
ność. Zylberman po dokonaniu 
afery m gdy nie zwracał pienię­
dzy, jakie mu się udało od swej 
ofiary wyłudzić, bowiem po 
dokonaniu oszustwa - pieniądze 
lokował w Dewnem miejscu i ża 
dna s;ła nie moeda g o  zmusić 
do ich zwrotu. Przyznaw ał się 
Jo winy z taką rozbrajającą na- 
iwn.aśca, że wprost niemożliwe! 
by ło  użyć w  stosunku do riego,

Dwaj prowadzący się pod rę- 
rlfp i euv/rc.jąe»» s.ę na nugacii 
panowie ri.e wspominają juz u- 
o.ęg,.vUn wrażeń, ale 
ją s.ę nad tern co  będz.e.

—  Uważasz k.ęius, .:n av m ’ 
baba pie^io zrobi, że ja się ba- 
w.ę, a ją samotną w domu z o ­
stawiam, że ją samotność zapi­
ja, że ja jwsteui podiy... Uwa­
żasz?  P o d .y ! . .  Ja!.. Ja. który jej 
specjalnie kananta kupiłem że­
by n'e była niguy w domii sa­
ma...

e

Przed bramą jedrej z kamie­
nic stoi samotnie jegom ość  w 
cylindrze. Oparł się o mur i ki­
wa się sennie. Nos mu zsiniał z 
zimna, śnieg go  przysypuje, ale 
on nie rusza się uparcie z miej­
sca.

—  Panie —  trąca go przecho­
dzący  policjant —  idź pan do

b R .  A J N i ł -M U .
WENERYCZNE, SKu.\NE, .
ftnalizy. L Ł S  NO 66. Do 1 ur .

M O C

O l a  C I Ę Ż A R U
1 CEOR„i> KG£ AC . cii

Latiaw a iPrzychodniu Aa».li?y, Fui-.Au

jakichkoltYiek rcpresvj i zmu- domu, bo nan tu zamarźnie,
Sić go  do zwrotu z grab ion ych  i —  Nnnie... yp... nnnłre mo- 
pieniędzy. Dalszy ciąg nastąpi, i gę...

i PI r.iimca. W .Ł.kegu h, gótŁ .
PL7TY. uowe oii / , o . y  ; ,  .
śiąt. Z am iana — używ ane 1 ,i.
t ję je .uu y  J w u s p r ę ż y u o w j  s . e ; . r  i 
dzlęsiat r io ty th  M arsza i kiurskii 
73 n> b8

Kupon

Be z p X a t n a 
pomcc prawna

n£.-„

—  D laczego?  Naco pan cze­
ka?

— »' Uwaaaża par... yp... kli.cz 
od mieszkania zgubiłem... yj)... 
śnjeg g o  przy... yp... przysyp '!
i... teraz czekam aż... będ.Ve o d - i  
w ilż ..

Napoleon Sądek.
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MA B E Z D B O M  M  I ł O i d
Osnuty na prawtitiwem  zdarzeniu dramat ze ster arystokrarji-

Norwin skinął głow ą z uśm iechem  szczerej 
wdzięczności. M adejow a  dodała do trzech przygo­
towanych nakryć jeszcze jedno N akrywając do k o ­
lacji, co  chwila rzucała na Norwina ukradkiem  spoj­
rzenia, pełne n iedow ierzającego zdziwienia.

Nie rozum iejąc, co  m oże oznaczać to ogólne zdu­
mienie, Norwin zapytał się sam siebie, czem  to 
w szystko się skończy i d laczego staruszka w ciąż się 
Aegna, m ów iąc o jakimś duchu czy  cudzie.

W łaśnie M aciejow i, w ychodziła  z pokoju, gdy 
w kroczył znów  R olicz, m ów iąc:

—  Za kilka chwil będziem y mogli zasiąść do 
•tołu...

W ystarczy mi to, abym coś w ięcej p o w o -  
“ iai o sobie. Chcę, żeby pan nie miał żadnych w ąt­
pliwości co  do tego, kom u pan łaskawie udzielił go- 
ściny.

—  Ależ w ątpliw ości nie mam żsdnych. A le sko- 
ro pan tak łasaaw , słucham pana.

—  Bardzo dziękuję. O tóż, poniew aż pan, zape­
wne, nie dosłyszał m ojego nazwiska, powtarzam , że 
nazywram się Józef Norwin i jeszcze do w czoraj stale 
łn‘eszk a ł2m w W arszaw ie. Od tego rana jestem w 
tych stronach zatrzym aw szy się w  Niałosławicach.

erzam tu nabyć lasy i zająć się sprzedażą drze­
wa. Przybyłem , aby obejrzeć lasy tutejsze. Nie 
chciałbym tvlko, aby pan pom yślał, że ze mnie zw y­
kły kupiec drzewny...

—  A leż bynajmniej tak nie pomyślałem..,
—  Chcę panu jednak w szystko dokładnie wyjaś- 

n 'ć. Otóż, jestem synem bardzu zam ożnych rodzi­
ców . Zostawili mi w  spadku kapitał, którego pro­
centy um ożkw iały mi bardzo w ygodny tryb życia 
w stol.cy. Jak to byw a, rzuciłem  s:ę w  wir zabaw, 
a -e musiałem być do tego niestworzony, bo po roku 
obrzydły mi najzupełniej. Nabrałem wstrętu ao W ar­
szawy j je j uciech. Pociągnęło mnie na łono przyro-

y* Ktoś mi doradził leśnictw o i w skazał tute.aze 
okolice...

~ ~  Bardzo nam m iło —  w trącił R o lic ;, poczero 
Norwin mówił dalej:

" - g l e  zachciało mi się obszaru, zespolenia 
z Przyrodą, zdrow ej pracy fizycznej na świezem  p o ­
wietrzu, hartujące, zdrow ie, krzep-ącej ciało i budzą­
cej ów  zdrow y głód, którego już tak dawno nie o d ­
czuwałem . U ciekłem  z W arszaw y, jak złodziej, z ni­
kim się nawet nie żegnając. Zatrzym ałem  sią w Ma* 
łosław icach w  małym zajeździe. Nie zraziło mnie to. 
Zostawiłem  swe rzeczy i lekki, w olny, pobiegłem  
do lasów, do „m oich " lasów. A ch , jakże się błogo 
czułem w śród żyw icznego aromatu gąszczu leśnego! 
Zapach ten odurzał mnie i jak balsamem leczy! płu­

ca zatrute wyziewam i wielkomiejskiemu Dzień dzi­
siejszy był bodaj najpiękniejszym w mojem życiu...

—  Przyjemnie to słyszeć...
—  A  Jeszcze przyjem nie; to odczuw ać —  mówił 

Norwin z zapałem. —  To też przez cały dzień b iega­
łem  po lesie, radując się z każdej drobnostki: z kro­
pli rosy na listku, z prom yka słonecznego, prześwie 
ca ą ce g o  przez gałęzie, z purpury więdnących liści, 
z aksamitnej zieleni mchu. Słowem , nie patrzałem 
na las ok iem  kupca, m ierzącego w ysokość i grubość 
pni, lecz okiem  oczarow anego cudem lasu m ieszczu­
cha.

R olicz ukradkiem  przyglądał się Norwinowl, 
spoglądając nań ze wzrastaiącem  zdumieniem i coraz 
głębszym  smutkiem 'N orwin, uperony swemi słow a­
mi, nie dostrzegał tego, m ówiąc w  dalszym ciągu:

—  Biegając rak po lesie i zachw ycając się jego 
urokiem, anim się spostrzegł, jak zabłądziłem . Nie 
miałem pojęcia, dokąd zabrnąłem i jak w rócić do 
M ałosław ic. A  tu nagle — burza! Błąkałem się po- 
om acku, aż w reszcie św iatełko w  pańskim aomu 
sprowadziło mnie tu. Czy w ięc nie sam los chciał, 
abyśm y się zetknęli na tym św iecie?

R zeczyw iście. Los dla mnie w  tym wypadku 
jest bardzo łaskawy. Poprostu gotów  jestem, jak stara 
M aciejow a, uw ierzyć w duchy i cudy..,

Spojrzał tkliwie na Norwina i rzekł z bólem  
w  głos.e

—  M ożna być jak najbardziej odpornym  na złu 
dzenia, ale niekiedy doprawdy trudno im s.ę oprzeć. 
Tak i ja nie zdołałem , gdym pana po laz  pierwszy 
u rza ł na ganku. A le cóz, kiedy wprost i teraz 
oczom  nawet n.e w ierzę Takie podobieństw o! Ma 
pan nietylke jego wygląd co  do joty, ale nawet jego 
glos, jego intonację i sposób mówienia, nawet ruchy, 
gesty, spojrzenia —  w szystko jego, jego, jego...

Tu urwał, w idząc, że dał się ponieść ogarniają­
cem u go wzruszeniu. Dodał w ięc:

—  A le  ja tu panu głow ę zawracam , a pan w cale 
nie wie, o co  chodzi. Otóż, nie opow iadając panu 
szczegółów  najokropniejszej tragedji, jaka tylko 
mogła się w ydarzyć, druzgocącej życie, szczęście 
i spokój całej rodziny, miażdżącej cały gmach przysz­
łości, gaszącej najpąęknia sze nadzieje —  chcę panu 
tylko pow iedzieć, że jest pan d^ zdumienia, wręcz 
niewiarogodnie podobny do .

Znów  urwał, słysząc, że drzwi się otwierają. 
Skierow ał głow ę ku nim. Norwin również. G dy 
otw orzyły  się naoścież, ukazała się w  nich po»tać 
Mar|i...

Marja stanęła w  drzwiach, jak wryta. Spoglą­
dała na Norwina, jak zahypnotyzowana.

Była bardzo blada i wymizerowana. O czy miała 
silnie podkrążone. A le spowita w kir bezgraniczne­
go żalu i smutku, wyglądała niezwyJJe p ^ ’ r.i \ 
W  ręku trzymała trzy róże, które swym radosnym 
blaskiem tak jaskrawo odcinały się ną tlę je j  smętnej 
postaci.

—  T o  właśnie moja córka, Mr>rja ..; -  usiioy; .{ 
tłum aczyć Rolicz, ale łzy ścisnęły mu gardło...

Marja tymczasem zpliżała się poryw i dym  kru­
kiem wpatrzona w Norwina. On teraz już też . ni c 
ooza nią nie w id za ł. A le  dlaczegóż była tak bez;>ra- 
mczn.e, tak rozpaczliw ie przygnębiona ?

W ziął W swe dłonie rękę, którą mu podał.* r.n 
przywitanie, i czuł, że dziwnie drgnęła. Nic odzy­
wał się, bo nie chciał przerywać tej ciszy jakiCmś 
słowem , które m ogło być niestosowne w tym domu 
żałoby.

W reszcie R olicz pow iedział;
—  W ejście Marji przerw ało mi zdanie, któremu 

nie zdążyiem  dokończyć. A b y  pan zrozumiał, d lacze­
go jest pan tu tak osobliw ie witany, dlaczego w szys­
cy  patrzą na pana, jak na ducha, muszę panu p ow tó ­
rzyć, że jest pan w ręcz nie do wiary podobny do 
człow ieka, którego w szyscy kochaliśmy. Do cz ło ­
wieka naszej rodziny, zam ordowanego w podły spo­
sób przed rok.em . M ów ię panu, że w  najmniej­
szym drobiazgu jest pan jegp sobowtórem  Miałby 
dziś la t ..

—  Dwadzieścia pięć skończyłem  przed miesią­
cem —  w trącił Norwin,

*— A  w ięc w łaśnie tyle, ile on, gdy mi go zabi­
to —  rzekła Maria

Zbliżyła się do Siołu i przed je-dnem z i.akryć p o ­
łożyła przyniesione trzy róże. Zdaw ało się Norwi- 
nowi, że je położyła  przed swoim  talerzem, ale oka ­
zało się, że usiadła obok, z lewej strony. -Oparła g ło ­
w ę o rękę. Ne biel obrusa spadły z jej oczu dwie 
gorzkie łzy.

W  ow ej chwili zerwał Norwina z miejsca jakiś 
nieopanowany poryw . Party nieznaną siłą, zbliżył się 
ku Marji. Chciał jakoś ja pucioą/.yó^w jej bólu  nieutu­
lonym, a jetha nieznanym pow iedzieć jej... A le  c ó ?  
C o właściwie mógłby jej pow iedzieć? Pojął, że w y­
czuła jego zbliżenie się, bo  spojrzała na niego swemi 
głębokiem i chabrow em : oczam i, w  których malowa 
ła się zarazem odm owa i podziękowanie...

Dalszy ciąg nastąp-

S Z U M O W I N Y  W A R S Z A W Y
O p o w ie ś ć  o n i e z w y k ł y c h *  a p r a w d z i w y c h  w y d a r z e n ia c h  z  ż v c i a  stolic y

W reszcie, dowiedziała się Jadzia o  dramacte z 
Wozem wędrownym.

Jak oszalała, pobiegła do Pieńkow skiego, aby 
uściskać Polcię, O szołom iona szczęściem , dusząc się 
°d  spazmów, tuliła sw e dzieciątko w  ramionach, nie 
będąc w stanie w ym ów ić słowa i tylko zasypując ją 
pieszczotam i, odwzajem m anem i z zapałem  przez tu­
lącą się do jej łona Polcię.

R zekła w reszcie Pieńkowsk emu:
—  Jestem  już ai nadto wyczerpana. Tak górą- 

c°  pragnę choć odrobinkę w ypoczynku. Gdzie go 
Sfcuaać / Chyba w... —  tu urwała.

—  G dzie?
—  Już mnie mój mąż nie kocha. P ocóż  mam dłu- 

żei żyć na św iecie?
—  Pani m ecenasow o, cóż  pani zam ierza? A  

dzieci? A  m ąż?

Są ,eszcze małe. Zapomną, że miały matkę. 
A m ąż? Będzie to dla niego wyzwoleniem ...

D laczegóż pani s’ę nłe rozm ow i z m ecena­
sem ? M oże jeszcze w szystko dałoby się naprawić?

—  Już teraz nie. Za późno.
—  D laczego?

Póki nic nie wiedział, m ożebj Mi wybaczył. 
A le  wyznać mu nie mogłam. Tam ci zabiliby mi dziec­
ko. A  dziś..*

—-  Jest chyba jeszcze czas?
—  Nie. Przecież już wie wszystko. 1 karze mnie 

okrutnie: pogardą i milczeniem. Czy pan rue rozu­
mie, co  to ozn acza? Stałam się dla niego obcą, nie­
miłą, moja obecn ość ciąży  mu nieznośn le. On, co  
mnie tak ubóstwiał, żywi teraz wstręt do innie M ia­
łam tego dow ody. Już nie jestem jego żoną. Jakimś 
wrogiem , którego trzyma W domu, aby uniknąć przy­
krych plotek i skandalu tow arzysk.ego. Rvibi to dla 
siebie, dla swojej opinji, nie dla mnie. Musi grać ko- 
medję przed światem. Dla mnie to straszliwi katu­
sza. Syna oddał na w ychow anie do internatu. W id o ­
cznie, aby o mnie stopniowo zapominał. O .już mam 
lego dość, dość, d ość...

W yszła od  niego, strapiona, zgnębiona, zrozpa­
czona.

Pieńkowsk. gorąco pragnął jej dopom óc. Ale 
;ak? M yślał nad tern długo.

K tóregoś dnia zjawił sie u W arskiego. Ten do­
myślił się w idocznie bo rzekł osch le ’

—  W iem  już bodaj, co  pana do mnie sprowadza
i... kto...

—  Mus.my ratow ać tę nieszczęśliwą kobietę. 
A le nie ora  mnie przysyła. G dyby wiedziała, że się 
wtrącam do tej sprawy, nigdybv mi nie przebaczy­
ła...

—  Nie w ierzęl
—  Przysięgam panu! I ch cę pana ostrzec: myśli 

o sam obójstw ie!
Dotknął boleśnie W arskiego tą wiadomością. 

W idząc, jakie to na nim w yw arło w rażenie dodał:
—  Pan jest bez litości! Odbiera jej pan syna...
—  Ma przecież drugie dziecko. Gd Mardka...
—  Pan ją obwinia, n it w .edząc, zapewne w szy­

stkiego.

O pow iedział dokładnie ca ły podstęp Byhckiej 
jej zapewnienia, że W arski uzna kiedyś Polcię za 

swoją córkę. Pow iedział rów nież, że Jadzia pisała o 
tem, ale że list był przejęty przez ciotkę. W arski nie 
w .erzył. Pieńkow ski m ów ił dalej:

—  A  pamięta pan, jak zemdlała zaraz po ślubie? 
Bo dow ieaziała się w tedy o podstępie ciotki.

—  Pamiętam...
—  Potem  zaś me mogła się panu przyznać, bo 

w tedy Szlaja i Lew czak natychmiast zab.liby je- 
dziecko, które kochała nad życie, choć wcale i ani 
na chw ilę nie kochała ojca tego dziecka... Musiała 
panu to chyba sama pow iedzieć, że wziął ją gwał­
tem. W ięcej panu n’ c nie powiem . Dodam ty'iiCK 
m ech się pan strzeże, aby na pańskie sumieńiis, 
nie spadli, miażdżąc vm ciężarem śmierć pańskiej 
żonyl Dalszy ciąg nastąp
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Przepowiednie u tro lo {Ic in e .
Dia ludzi wolnych zawodów nastrę­

czają się korzystne okazje do dobrych 
umów I int_resów.

Urzęducy mech unikają zatargów ze 
swą wtadzą, gdy z pociągnie to za sobą 
zte nąstąpsrwa.

Dla spraw sercowych dzień obojętny.

WTOREK
Teatr miejski < .Baltazar*4.

Adrja: .Maiukko’'.
Apollo:. 7 ng-es tauczy“
£óńce : „Kłamstwo Niny Petróway^ 
Śitdka: „światło wielkiego miasta” 
Swii: „KtjSI dzikich zwierząt”.
Uciecha; .Błękitny Crnaj” .
Warn iw. : , W pogoni za miljonaml**

Napad bandycki na em. st. posterunkowego
Wczoraj napadło 3 bandytów 

na sklep emer. starszego poster. 
Leona Gajsznera w Karuiowie.

Bandyci wpadli do sklepu i 
poczęli strzelać z rewolwerów 
do znajdujących się tam ludzi, 
przyczem zastrzelili M„rję Janu- 
chowską, tudzież zranili Leona

! Gajsznera w rękę i jego ^-letnią 
: córkę w głowę.

Napadnięty Gajszncr wybiegł 
do pokoju mieszkalnego, porwał 
.ewolwer i począł ostrzeliwać 

I bandytów, przyczem położył 
I trupem dwóch bandytów, a to : ! 
Józefa Żurka lat 23 i Wojciecha j

Mnksę lat 20, obu z Kościelni* 
Trzeci bandyta Stanisław Maksa 
zdołał zbiec.

Na m.ejsce wypadku przybyła 
komisja sądowo-lekarska, tudzież 
pol.cyjne organy śledcze. Za 
zbies łyin bandytą zarządzono 
energiczny pościg.

E c h a  m lljonow ej k r a a z ie iy  w  Grand-H otelu .

kadjo Wtorek
G. 11.45 T, i Cw.szawy, 11 Jo Sy­

gnał. esaau, 12.10 Płyty, lS.io Komun, 
z Warszawy, 15.45 „Chwila lotnicza**, 
15.45 Transmisje z Waraz., 16 ju Od­
czyt, 16.50 Kom. harcerskie, 16.45 Płyty, 
17 10 Odczyt, 17.35 Koncert, 18.50 Rjz- 
mąitoici, 19.10 Odczyt, 19.25 Program, 
19JO Wiadomości sportowe, 19.35 Płyty, 
1...45 Tiamsmisje z W a.ua wy, 22.50 
Wiadomości kolt— Krakowa, 23 Retr. 
ze alac/j zagr. 24 l lejnał.

Mocny dyiur sp iek  i
hzezapańaka 1. Koś .uazk. 18, Dłu­

ga 66, Mikołajska 4, DajWói 6, Kalwa- 
ryjaka 27.

Rewja gtrfsóir-areszt antek

Dyrektor amerykańskiego w ię- 
ztepia w Auburn, zazdrosny o 
to, że w więzieniu Sing— Sing 
urządzono mecze fuotbalowe, o 
których pisała cała prasa ame­
rykańska, wpadł na oryginalny 
pomysł.

Przypomniał sobie, że w jego 
więzieniu znajduje się oddział dla 
kobie,t a wśród nich wiele da­
wnych artystek różnych kabare­
tów i cyrków. Wtedy przyszło 
mu na myśl urz jdzić zespół girl- 
•ow z aresztantek.

Rew ja odbyła się rzeczywiście 
na scenie więziennej. Widzami 
byli zaproszeni mieszkańcy miasta 
Auburn, których proszono, by 
pilnowali vwy< h zegarków i por­
tfeli. Przedstawienie miało wiel­
kie powodzenie.

Pierwszy numer śpiewała mło­
da Liliana Raizen z Nowego-Jorku 
która Zamordowała lekarza swo­
jej rodziny dra Glicksteina.

Kcnferensjerkę prowadziła Bik- 
f.*rd Denneney kióra zabiła 21- 
lótniegu chłopaka, gdy chciał 
zerwać z nią stosunek miłosny.

Ko-cjum, .ircjektowałr Marły- 
sa Maye, Zdradzała ona męża 
z młodzieńcem nazwiskiem De- 
vota. ale gdy Devola zdradził ją, 
ustrzeliła go.

Wielki sukces odniosła dawna 
tancerka Boell, która usiłowała 
dopuścić sit; wymuszenia 250.000 
dolarów.

Burzliwe oklaski, otrzymała ru­
da królowa piękności Chadwick 
która z mieszkania swoich przy­
jaciół wywiozła wszystkie meble 
i sprzedała.

Ale gwiazdą wieczoru była 
Sally Richards, dziewczyna— ty­
grys z Bufallo, gdzie była przy­
wódczynią szajki bandytów i wła­
mywaczy.

Bawiła ona uczestników przed­
stawienia pieprsnemi kawałami.

Po przedstawieniu, gość po­
zostali aa swych miejscach, póki 
artystka i widzowie z więzienia 
nie wrócili do swych cel.

Głośna kradzież w Grandho- 
telu, jak,ej ofiarą paała p. Ciun- 
kiewiczowa z Paryża, podróżu­
jąca w towarzystwie p. Zakrzew­
skiej z  Warszawy, budzi w dal­
szym ciągu olbrzymie zaintere­
sowanie w naszem miejcie.

Jak się okazuje, służba hote­
lowa zgodnie twierdzi, że w kry­
tycznym czasie nie widziano ni­
kogo podejrzanego, kręcącego 
się po korytarzach, lub wejściu 
do hotelu.

F. ZaKrzewska wyjechała już 
z Krakowa i udała się ao W ar­
szawy, gdzie jest kierowniczką 
administracji jednego z pism co­

dziennych, zaś p Ciunkicwiczo- 
wa pozostaje nadal w hotelu, ni­
kogo jednak u siebie nie przyj­
muje.

P. Ciunkiewiczowa licząca 
obecnie 46 lat życia, mieszkała 
przed wojną w Moskwie, gdzie 
gościła w swych salonaeh wy­
bitne osobistości W  czasie re­
wolucji bolszewickiej uciekła z 
Rosji do Paryża, odzyskawszy 
za pośreometwam Krassina dy­
plomaty sowieckiego swe cenne 
biżąferje, pocztm później spe­
kulacjami giełdowem powięk­
szyła swój majątek.

Obecnie przebywała w Polsce,

chcąc się si ale tu osiedlić, 
i P Ciunkiewiczowa, ubierająca 
I się jkromnie zamieszkała w 
Graiidhotelu w małym pokoiku. 
W  sądtdnim pokoju odgrodzo- 

j  nym zabitemi drzwiami i kotarą 
mieszkał przez jeden tylko dzień 

1 p. Miinz, zamożny kupiec z Byd­
goszczy. Bardzo ważnem będzie 
ustalenie, kto pized nim ten po­
kój zajmował.

Policja śledcza czyni wszelkie 
| możliwe usiłowania, by wyjaśnić 
j  sprawę i w tym celu wysłała 
listy gończe nietylko w kraju, 
ale i zagranicą.

Niegodziwy napad na dziewczęta.
R o z p r a w a  p rz y  d rzw ia c h  z a m k n ię ty c h

Z początkiem sierpnia ubieg­
łego roku odbiła się głośnem 
echem w prasie krakowskiej 
sprawa gwałtu dokonanego r a 
dwóch dziewczętach przez 9 
osobników

Czyn popełniony został w no­
cy na Krowodrzy.

Dnia 25 stycznia br. rozegrał 
się przed Tiybunałem Sądu 
Okręgowego w Krakowie epilog 
powyższej spiawy.

Na ławie oskarżonych zasiedli:

Kazimierz jóuefek, Ludwik Sowa, 
T adeusz Sulikowski, Andrzej 
Baster, Władysław Czyścik, Fran­
ciszek Raźny, Anton: Sowa, Jan 
Jurkiewicz i Władysław Easter 
wszyscy oskarżeni o zbrodnię z 
§ 125 uk.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
t świadków, a w szczególności 
pokrzywdzonych, zasądził Try­
bunał pierwszych czterech oskar­
żonych za przekroczenie § 516

uk. na ka.ę ąreuztu przez 2 mie­
siące. która to kara umorzoną 
została przez areszt tymczasowy, 
resztę zaś oskarżonych uniewinił.

| Rozprawie przewodniczył sso. 
: Pilarski, wotowali sso. jek  i dr. 
| Czuchajowski, oskarżał proku- 
i  rator dr. Boryczko, powództwo 
cywilne wniósł ad w. dr. Gioss- 
raan, bronili adwokaci pp. dr. 
Schoenwettfir, dr Kohane, dr. 
Hollaender.

Zlikwidowanie szajki złodziejskiej.
W  związku z podaną przez 

nas wczoraj wiadomość ią o aresz­
towaniu złodziejskiej szajki zło­
żonej z 4 ech opryszków, a to 
Tadeusza Piątkowskiego i jego 
towarzyszy, którzy dokonali 
dwóch włamań, do mieszkania

Kazimierza Urbanika > restau­
racji Izraela Halbreiciia, policja 
aresztowała dalszych członków 
szajki. Są to : 27-letni Juljan 
Czyżowski, ślusarz, zamieszkały 
przy ul. Łagiewnickiej, 27-let
ni Rudolf Sadlaczek, murarz,; pod kluczem.

zamieszkały w Won Duchackia. i 
2i-letni Stefar. Słoma, robot­
nik, zam. również w Woli Du- 
chackiej.

Obecnie więc cała szajka z ło ­
żona z 7-miu osób znajduje się

Najsilniejsi Polacy z Ameryki w Krakowie.
Do redakcji naszej zawitali 

wczoraj Kp. Mar ja i Władysław 
Makaymiakowie, para athtów z 
Ameryki. Przybyli oni staikiem 
„Kościuszko" do Gdyni i objeż­
dżają Polskę, wywołując sensację 
swemi niebywałemi popisami 
atletycznemi.

Dotąd występowali dłuższy

czas w Warszawie, następnie we 
Lwowie i Stanisławowie, obecnie 
zaś ukażą nam swe produkcje w 
Krakowie w Kinie Warszawa od 
wtorku począwszy.

P. Maksynhalr szampion Polski 
i Europy zwany jest „królem 
siłaczy i „królem żelaza", zaś

i jego żona Marja jest najsilniej­
sz ą  kobietą awiata, wykonującą 
produkcje, aotąd przez kobiety 

j  nie praktykowane, 
j  Przed wyjazdem do Europy 
.występowali w Stanach Zjtdn. 
! Kanadzie, Meksyku i na wyspach 
hawajskich.

Bufet I Restauracja
K r a k ó w ,  F i l i p a  6 .
wydaje śniadania obiady i kolacje 
K r^^tblnid  ce n tra ln ie  ogrzewana 

S ta le  czy n n a .

Kradzieże na prowincji
W czoraj wieczorem  włamali sie 

! nieznani sprawcy do mieszkanie 
Izraela Thierasa w A ndrychów ie, 
gdzie po rozpruciu rakiem kasy 
ogniotrwałej, zrabowali 1 dolara, 
140 k or.cz ., 10 franków, 15 kor. 
duńskich i 543 zł. Policja w dra 
żyła śledztwo w tej sprawie.

Włamanie do kasy 
kolejowej w Bochni

N ocy ubiegłej włamali s.ę do 
towar, kasy kolejow ej w Bochni 
złodzieje, gdzie po rozpruciu 
kasy ogniotrw ałej, w której na 
szczęście mc nie było, zbiegli. < 
Śledztwo w tej sprawie się toczy.

Miłość Japończyków do zwierząt

Cesarz Japończyków dow ie­
dział się, iż podczas zamachu 
na jeg.i życie uleg ły zranieniu 
dwa konie.

Jak donoszą pisma tokijskie 
cesarz wysłał sw ojego adjutanta 
z polceniem  poinformowania się 
o  stanie lannych zwierząt.

G dy się okazało, iż konie wy ­
leczyły  się z ran, cesarz polecił 
aby codzień dostarczano „rek on ­
walescentom " po 7 funtów mar­
chewki z jeg o  ogrodów .

Niemiła przygoda w kinie.

Pani Augustynie Stanisławow­
skiej zamieszkałej przy ul. W ar­
neńczyka 10, skradziono w ki­
nie „U ciech a" torebkę damską z 
rękawiczkami, łącznej wartości 
70 zł.

Kieszonkowcy grasują.

P. W iktor W iesner zam iesz­
kały ul. M ogilskiej 86, wybrał 
się na ul. Starowiślną i wszedł 
tam do domu pod  1. 18, by udać 
się do swych znajomych. Gdy 
przechoaził koło  kilku m ężczyzn 
stojących w bramie, skradziono 
mu z kieszeń' marynarki kwotę 
40 zł. G dy W iesner spostrzegł 
Kradzież, opryszki zniknęli już 
bez śladu.

Chłopcy
do sprzedaży gazety

potrzebni
natychmiast

Nowy rodzaj zarobku.
W  jednem z pism krakowskich 

ogłasza szpital św. Łazarza, że 
osoby młode i zdrowe, które 
mogłyby oddawać swą krew za 
wynagrodzeniem, zechcą zgła­
szać się w Pracowni Bakterjolo-

gicznej -izpitala we wtorki od g. 
17— 18.

Jak słychać, zgłaszających się 
na ten nowy sposób zarobku 
jest dosyć.

Kradzież mieszkaniowa,
Do mieszkania p. Maurycego 

Ułonickiego zamieszkałego przy 
ul. Lubomirskiego 25, włamali 
się niewyśledzeni dotąd sprawcy 
i skradli garderoDę męską war­
tości 560 kł.

Ukradziony na dworcu,
Dawid Lemler zamieszkały 

przy ul. Mazowieckie; 29. zgło­
sił Jo policji, że na dworcu to­
warowym skradziono im  paczkę 
zawierającą 3 silniki elektryczne 
wartości 800 zł.

T r u p  w  ś n i e g u
21Gnegdaj koło godziny 

przechodząc szosą Nowy Targ— 
Szaflory natknął się sędzia dr. 
Ptaś na leżącego w śniegu męż­
czyznę, liczącego lal 30, dające­
go słabe znaki życia. Chorego 
przewiezione natychmiast Jo ma­
gistratu w Nowym Targu, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności

zmarł.
Wezwany lekarz miejski nić 

mógł ustalić przyczyny śmierci, 
nie znaleziono również żadnych 
obrażeń któreby ustaliły przy­
czynę śmierci.

Przy denacie nie znaleziono 
Żadnych dokumentów osobistych.

Dochodzenie w toku.

Czytajcie I rozpowszechniajcie
Cetatrre W iadom ości Krakowskie

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kral ów. u. Na Gródkn Ł  —  Telefen 171-02 (od godz. 8 - 1 1  w pot.)

CERY OGŁOSZEŃ: w Krenlcs krakowskiej 1 wiersz — - 50 gr. Drebne 25 groszy i s  wyrw Prenumerata p l s s l t o u  zł. 3  wraz z odnoszeniem do domd

9dpowfedz(ai»y redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski.
nam

Dkukarała Moaopol, ''raków  Na Gródkn


